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c< Ggtaszając prenumeratą na następny kw artał, Redakcya ( j a z e t *  K r a k o w s k i e j  u p r a s z a  
Szanownych Abonentów o wczesne zapisywanie sic-, gdyż później zgłaszający sią nie bądą
mogli odebrać pierwszych numerów Gazety, albowiem Redakcya luką tylko ilość exemplarzy 
odbijać postanowiła, ja ka  po  obliczeniu najdalej do dnia 0 Kwietnia r. b. Abonentów , okaże 
się byc potrzebną. —  Prenumerata kwartalna Z łp. 10, miesięczna Z łp . 4.

W iadom ości zagran iczne.

W i a d o m o ś c i  z  P o c z t * w c z o r a j s z e j .

— Paryż 18 M arca. —
Wszystkie dzienniki zawierają całe ko łu .  

mny zdań i uwag; o nowym składzie ministrów, 
i przed czasem jedne drugim przeciwne wy
da ją  o nich sądy. Jakkolwiek bądź,  juz to 
sani zdaje się służyć za dowód niewielkiej 
harmonii  w tym nowym areopagu,  że niewi- 
dać jednakowej  dążności w członkach poje
dynczych. _ Naprzykład marszałek Soult  ręka
mi i nogami trzyma się przeciw interwencyi do 
spraw hiszpańskich, podczas kiedy pan Thiers;  
jest  najgorliwszym obrońcą tego systeiriBtii 
i t. p . — Inny dziennik uważa i ż  t e n  n o w y  
g a b i n e t  s k ł a d a  s i ę  z s a m y c h  i m i o n  
b a r d z o  j  n i  z u ż y w a n y c h .  — I zdaje sie 
ze nowe ministerstwo, pod żadnym względem 
długo potrwać niemoże. — Wistocie są to mę 
żowie, którzy wszyscy byli już ministrami, i nic 
wielkiego nie źrebili,  i których urzędowanie 
daleko było krótsze niż ostatnich ministrów.—  
Zaiste hrabia Mole niepodjąlby się władać

b u ła w ą  m a rsz a łk o w sk ą  nad a r m i ą  s tu ty s ię 
cz n ą ,  bo to nie je g o  p rz e d m io t ;— ale t e ż o a -  
w zajetn m arsza łek ,S ou lt  nie będzie m ógł dziś po 
panu Mole za jąć  krzesła prezydyalnego  w r a 
dzie Ministrów, bez  lekkiego przyna jm n ie j  
zapłonienia się za każdym  razem , gdy s o 
b ie  wspomni, kto tu przed uitn za s iada ł!  —

Ostatnie wiadomości e Belgii nic nowego 
nie zaw ie ra ją ;  ta tylko między iu n e m i |  zda je  
się  być dość k o m ic z n ą , —  że  w chwili gdy 
izba rep rezen tan tów  podpisuje się  na t r a k ta t  
konfcrencyi londyńsk ie j ,  u fo rm ow ało  się w 
Venlooden w Luxemburgskim zg rom adzen ie  
ludzi niedowarzonych k tórzy uchwalili wydać 
odezwę do m ieszkańców  aby się wzięli do 
oporu  i zaprosili  do pomocy Belgi jczjków i 
Francuzów ’.

Pokaza ło się że owe zaburzenie w Pary
ż u ,  klassy roboczej,  o którem rozgłosiły dzien
niki ,  — niebyło niczein innem,  j a k  chwilo- 
wem skupieniem się ciekawych na placu, 
gdzie ina być postawiony pomnik na uwiecz
nienie dni lipcowych.
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O*! granic hiszpańskich donoszą ,  że po- 
dlng nowego planu podanego Don. Carloso- 
wi przoz jenera ła  Maroto,  cała arrnija kar- 
łistowska (zapewne ta której  jest  wodzem 
Maro to), składać się będzie z trzech <!ywi- 
zyi; z kLorj .h pierwsze dowodzić ina Zaria- 
t egui ,  drugą  Goni ,  a t rzecią Szymon de Ja 
Torre ,

Dnia 7 marca wystawili karliści kilka ba* 
teryi nom!. Jay Portupalletą i Bilbao.

W i a d o m o ś c i  z  p o p r z e d n i c h  p o c z t .

—  Petersburg 28 Lttlego (12 Marca). — 
P r z e z - najAvyższy ukaz imienny, do kapi

tuły cesarsko-królewskich rossyjskich  orde
rów,  pod d, 14 (26) lutego r. b. wydany, naj- 
nii lościuiej  udarowany został orderem ś- A u 
r y  2giej kia asy z brylantami,  inspektor szko
ły inżynierów kommunikacyi  dróg W Paryżu 
Desfontar nas.

Dyrektor  muzyki z Karlsbadu,  pan Labi -  
cki,  który nriał zaszczyt grać ze swoją or 
kiestrą w obec Cesarza Imci i Najjaśniejszej 
familii Cesarskiej ,  najmiłościwiej udarowany 
Został kosztownym pierścieniem brylantowym.

N a  mocy najwyżej zatwierdzonego w dniu 
27 ztycznia r. b- przedstawienia pana Mini
stra skarbu,  zaprowadzoną będzie w Pe te rs
burgu  wyższa pensya handlowa, w celu ksz ta ł
cenia dzieci obywateli honorowych dziedzi
cznych, kupców pierwszych dwóch gildyi i z 
zagranicy przejeżdżających,  w interesach han
dlowych na wyższą skalę,  oraz usposobienia 
ich wyłącznie do zatrudnin- negocyautów. 
Obok tego, dla zebrania kapitału potrzebne
go nn pierwiastkowe urządzenie i zaopatrze
nie tej  pensyi, równie jak i na utrzymanie 
w pierwszych latach,  dopókąd nie zbierze 
się zupełny komplet uczniów, J .  C. Mość 
raczył najwyżej rozkazać,  otworzyć składkę,  
iżby kupiectw o honorowe mogło mieć udział 
w l«j powszechnie pożytecznej mstytucyi, przez 
ofiarowanie cząstki swoich dostatków. Pen-  
zya ta ma być u tządzoną  na 50 wy Chowań
ców, do liczby których,  w miarę uznania rady 
pensyi, mogą być przy jmowane . i dzieti  ku
pców 3ciej gildyi. Zostając  zaś pud szcze
gólną op ieką  Htiuistra skaibu,  i pod bezpo- 
środniem jego zawiadywaniem,  zarządzaną 
ma być przez radę,  z negocyanłów honoro
wych złożoną.

— P aryi M  M arca. —
ZJaje  się być nie wątpliwetu , że dawniej ,  

szą większość przedstawi na kandydata do

prezesostwa izby pena Rayer -Colard, a koa- 
lieya pana Odilon Barrot.

Utworzył się obecnie w Paryżu komitet 
centralny, zbierający składki na wsparcie po
szkodowanych przez trzęsienie ziemi miesz
kańców Martyniki.  Na czele tego komitetu 
stoi jenerał  Duper re.

Paryzkie  duchowieństwo spieszy także z 
pomocą nieszczęśliwym mieszkańcom Marty
niki. Na przedsta-wienia xiędza Olivier ,  p l e 
bana w parafii świętego Rocha ,  aby zwoła
no zgromadzenie wcelu naradzenia sie nad 
środkami , j ak najprędszego i najdzielniej
szego utagodzenja nie opisanego nieszczęścia 
mieszkańców tej wys^y, k i t l owa satna mia
nowała damy, które w jej  imieniu mają być 
oLecnemi na tein posiedzeniu,  k tóre  odbę
dzie się 25 b. tn. temi są; xiężna Decases,  
baronowa Lłuperre,  baronowa Dupin, (mał
żonka pana Karola Dupin) hrabina Marescał- 
chi baronowa Mackau,  i dmny Delessert  i 
LofHulotte.

Z Aigieru piszą pod d. 2 marca :  xAbd- 
e l-Kader  wrócił z pustyni i założył swój o- 
bóz  w okolicy Miliana. Dotychczas jeszcze 
nie ma nic pewnego względem skutku jego 
wyprawy na Ain Madi. Mówią  że Emir nie 
chciał zostawić lanigarnizonu,  ponieważ mia
sto, npuszczoue przez mieszkańcowi bez ś r od 
ków zaopatrzenia się w żywność,  bezwątpie-  
nia po jego  odejściu zostałoby blokowane 
przez beduiuów Sahary. Dla tego poprze
stał na zniszczeniu części szańców. Inni m ó 
wią że usiłowania Emira zupełnie zniweczo
ne zostały, jednakże  wszystko to są niepe
wne pogłoski, Pewnym jest  tylko odwrót 
Emira i przy bycie jego do Miliania, gdzie  miał 
konferencyę z panem de Salles zięciem mar
szałka Ya le ó ,  który miał do niego szczegól
ne polecenie. Pan de Sal les,  wręczył E m i 
rowi rozmaite ^podarunki.

— Londyn  8 M arca. —
Krulown, wskutek zaziębi enia była prrtez 

ki lka dni słabą.  Wczoraj  jednakże J .  K. M. 
miała się tyle dobrze,  iż razem z swoją ma
tką  obecną być mogła na nabożeństwie w 
któlewskiej  kaplicy.

Z  nlecierpl iwuścią, oczekują  tu powrotu 
hrabiego Clarendon, duwnego pana Vil l iers,  
•  jego poselstwa w Madrycie; ponieważ Utnie - 
tua ją ,  że wtedy stanowczo roztrzyguięteiu 
będzie, czy . lord Pulmerston dłużej jeszcze 
pozostanie ministrem spraw zagranicznych, 
czyli też pomieninny par zajmie jego miejsce 
Niektórzy uważa ją  podobną zmianę za itieo.
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ehybną, ponieważ lord Palmerston zbyt s ko m 
promitowanym jest  wspiawie o Porląfolio 
i nie może pozostać na swoiej posadzce.

—  Lisbona 5 Marca. - -  
W  Porto batalion rzemieślniczy Został 

rozwiązany,  ponibwai wzbraniał się p rzy jąć '  
oficera mianowanego przez rząd,  a który w 
Jrcótkiej wyprawie w roku 1837 służył W a r 
mii chartystów, i dla lego nienawidzony jest  
przoz stronnictwo demokratyczne.

Pułkownik Vidal ,  były gubernator Ango
li napisał list do ministra osad, w którym 
zbija oskarżenie,  jakoby dopomagał handlowi 
niewolnikami.

Na  jednem z ostatnich posiedzeń izby r e 
prezentantów, jeden z członków skreśli ł  s m u 
tny nbraz rozciągłości handlu kontrabandy- 
stów w Algarbii  i między innemi przytoczył, 
że w jednym dniu więcej j ak  270 partyj ty 
toniu i wyrobów rękodzielniczych, wyłożono 
na -ląd i pod eskor tą 200 kontrabandystów 
wyprawiono w g łąb  kraju,  a wojsko nawet 
nie zebrało się przeszkodzić temu.

Biega wieść, że koi tezy zastaną wkrótce 
rozwiązano albo przynajmniej odroczone.

R ozm aitości.
Z W I A S T U N K A  T E R N A .

Podług ustnego opowiadania pułkownika Fa~ 
vier w Paryżu.

W  -roku 1815 gdy z wujskami mocarstw 
sprzymierzonych przybyłem do P a r y ż i , sły- 
hzeiem wiele o pannie Lenormand,  tej s ła 
wnej wróżce ,  która przez przepowiadania lo
sów ludzkich pod rządem Napoleona , a na
wet i później ,  zwróciła na siebie w wielkim 
stopniu uwagę publiczności. Wie le  o tein 
pisały francuzkie i angielskie dzienniki,  li
czne są anegdoty z życia lej podziwnej wic- 
szczyni nowszych czasów, i znane horosko
py, które ona dla Napoleona ,  ministra Mal- 
c ‘iusa,  aktora Ta imy,  sławnej panny Geor* 
S e , pani Stael i dla wielu innych stawiła,  
dopiero w ostatnim czasie sprawdził  sie znowu 
jeden,  wypadek,  który niegdyś jenialnemu ma- 
szznwil bitew, Horacemu Vernet ,  1.807 roku,  
* )• jeszcze w dziecinnym jego wieku prze- 

P o d z i a ł a .  Nie mogła ona w tenczas wie- 
bi'-* Fran c ja  kiedy inial j  zamiar pod-
. >' 8w’oję władzę Algier ,  a przecież czy
ni. 3| °hladnie w talii kart t arokowych,  iż 

0 0 1 30slu I łoracyj  Verne t  tak sla-
y 11* zostanie ar tystą,  że kiól  po zwycięs 

twie Francuzów w Afryce,  poszłę go do tego 
k ra ju ,  by tamże odwizerunkowai wzięcie 
sztuimem twierdzy, która to przepowiednio 
w przeszłym roku istotnie się spełniła. W i a 
domo także ,  że byłemu królowi Muratowi,  
na dwadzieścia lat naprzód,  godz inę , n na
wet miejsce jego śmierci dokładnie przepo
wiedziała. Jednakże wszystko to drobnostką 
jest  w porównaniu z pewnością,  z j aką  l i 
czby loteryjne, niekiedy nu lat wiele, & n ie
kiedy zaś tylko na kilna ciągnień naprzód,  
a przytein po największej  części Q.ieart-terna 
w Paryżu, Lugdunie,  Marsylii ,  i S trasburgu  
przepowiadała,  i nie raz żebrakom,  zamiast 
dawania julmużny.aHibo z ręki  wróżyła,  na 
które oni zawsze wygrywali.  Do jakiego 
stopnia była pewna swej rzeczy, okazuje  się 
między innemi także z tej okolicznośoi,  i i  
jednego razu  w obecności s ławnego komika 
Portier]  utrzymywała,  że dla każdego czło- 
wibku w ogólności zwykle jedno albo dwa 
a czesem nawet i trzy Urna są przeznaczo
n e ,  atoli dzień,  w którym i gdzie tt-kowe 
wyciągnięte będą ,  to tylko z l inii ,  zn a jd u
jących się na dłoni g ra jącego ,  oznaczyć mo
że. Utrzymywała także ,  iż gdyby wszyst 
kich ludz i,  którym sprzyja fortuna,  w o k o ło  
siebie zgromadzić mogła ,  naienc-.as lotery 
* całej Europy nie miałyby dosyć pieniędzy 
do wypłaoenia łych sum.u ogromnych , kto- 
r e b j  wygranemi były. Rzecz jes t  naturalna,  
iż pan Port ier  przedewszystkiem chciał w i 
dzieć swoje nninera.  które tuiał od losn p r z e 
znaczone,  panna Lennriuaad spojrzawszy na 
jego lewą dłoń,  r z e k ł a :  <zapisz sobie pan 
9, I I ,  37, 85, postaw te liczby, ale nie prę
dzej j ak za lat 16 na loteryi w Lugdunie ,  
a nie zawodnie wygrasz (luart-terno» Na-  
inera te były 1811) r. przepowiedziane, W  r, 
1826 przypomniał j e  sobie Portier.  Działo 
się to w miesiącu m a j u , Port ier  postawił 
wszystkie powyższe nu mera-, ale dodał do 
t*go jeszcze numer piąty 27; to jest  liczbę 
dni a ,  w którym się urodził .  A w Pa iyżu 
jeszcze dnląd mów ią jakie zdziwienia sprawi
ło pedówezsb to Q niid-terno  w Lugdunie ,  
wygrał on wtedy 250,000 franków, summę,  
która go bogaczem zrobi ła ,  i '  przez którą ,  
że tak rz e k ę ,  gwiazda szczęście dla niego 
weszła.  Odtąd dzień za dniem wzmagało się 
jego bogactwo , a spadkobiercy pojeg o  śmier
ci,  podzielili pomiędzy siebie przeszło pół to
ra miliona franków. Podobnego szczęścia z 
Quint ternem doznał t akże  inny ak to r ,  na
zwiskiem Tr ibut ,  członek małej  sceny pa- 
ryzkiej ,  człowiek^miernego ta lentu ,  ale ns-
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tnminst obdarzony nie mali) liczbą dzieci. 
Zaklinał  on nn kolanach wróżkę ,  by mu tak
że jego przepowiedziała numera.  Jednakże 
panna Lenormand do prośby jego skłonić siej 
nie chciała. Lecz gdy Tr ibe t  coraz bardziej 
nalegał i w swych prośbach nie ustawał .  pan- 
na Lenormand spojrzawszy na jego dłoń,  
wstrzęsla głową i westchnąwszy odeszła. Tri* 
bet nie uspokoił się , zaczął rozpaczać, przed
stawiał , że w jej ręku całe jego szczęście 
spoczywa, że jest  ubogim,  opuszczonym oj.  
cem dziesięciorga dzieci, którym nawet po. 
t rzebnego wychowania dać nie inoże i nie
szczęsną ich przyszłość przewiduje.  Wtedy 
panna  Lenormand,  wpatrzywszy się weń,  g. 
uroczystą miną rzekła: »Aie żądaj pan, a- 
bym tnu jego .numera powiedziała , wyjdą o- 
ne wprawdzie już  na pierwszem ciągnieniu 
w Paryżu,  ale numera te przyniosą mu na j
większe nieszczęście i śmierć najchaniebniej- 
szą ; albowiem przez to szczęście,  które pa
na spotka ,  zostaniesz zapamiętałym Szule
rem. Przez rozwiązłe życie zaniedbasz swój 
kunszt  i swoje powołanie,  zaprzesz się swo
je j  żony i dzieci,  będziesz gra ł  bez ustanku, 
u nakoniec w przyslępstwie szaleństwa życie 
sobie odbierzesz.u Tr ibe t  przyrzekł  święcie, 
że  pożądnym będzie człowiekiem,  że sum
my wygranej  użyje jedynie na uszczęśliwie
nie swojej rodziny i złożył je j  na to przy
sięgę.  <Dobrze,» odrzekła panna Lenormand,  
<powiem panu numera ,  powiem nawet ,  żeje» 
den z nich zawiera rok jego śmierci , jestto 
liczba 28, do tńj  dodaj jeszcze 13, dzień swe* 
go chrztu,  i 66, liczbę swojej  szczęśliwej 
gwiazdy,  przytem masz jeszcze liczbę losu,

Doniesienia
A r o  313.

T r y b u n a * ,  I .  I n s t a n c y i .
W olnego Niepodległego i  ścisłe Neutralnego  

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Gdy od lat przeszło dwudziestu tv n ia n i e  

Pelicyanu Łęsk iego  w depozycie sądowym 
znajdują  się kosztowności ,  przeto Trybunał  
wzywa interessuwanych, prawo spadkowości 
mieć mogących ,  «by w terminie trzech mie-

D ou leg ien ia

która mu bardzo sprzyja:  j ednakże pewnego 
r a z u ;  gdyś miał  przedstawiać zbójcę na sce
n ie ,  przez niezręczność zraniłeś sobie pisto
letem dłoń lewą.# — (Prawda; jest  temu lat 
dwanaście.# — (Liczby tej od tego czasu na 
jego ręce poznać nie można.# — (Aleja wiem 
z pewnością*, jest'  to liczba siedm,# odrzekł 
Tribet .  aLiczba ta stanowiła najważniejsze 
wypadki w mojem życiu. Gdyż mając lat 
siedm przybyłem do P a ry ża ,  będąc tamże 
siedm tygodni,  byłem przyjęty do kró lew
skiego instytutu wychowania,  po siedmiu la
tach zwrócił  Ricci na mnie swoję uwagę,  o d 
kry ł ,  że mam słuch muzykalny i przyjął  
mnie na ucznia. Mając trzy razy po lat 
siedm, zakochałem się, ożeniłem i zostałem 
natychmiast umieszczonym przy kró lew
skiej operze z pensyą roczną 7,000 liwrów, 
nakoniec numer 7 jes t  numerem domu moje
go gospodarza:  który mnie posłał do wćpani, 
» więc numer 7 jest niezawodnie l iczbą mo
jego losu.# — #Dubrze,  postawże jeszcze 
numer 7 na (luarl-ierno. Zdaje się być po- 
dobnem do prawdy, że i ton numer także 
nie chybi.#

Dokończenie nastąpi.

P R Z Y J K C H A I . I  J»0 K R t K O U A .

Od dnia 27 do dnia 28 M arca.
D owbor Ja d w ig a , ob. M asiowicz F e lix , Sk rzyń sk i 

Fortu nat, B obrow ski Z e lisław , z 1 ’oisl.i.
W yjechali z  Krakowa.

Z akrzyń sk i W ład ysław , ob. W róblew ski Stefan , 
Szperczyńslti S ta n is ła w , <lo P o lsk i; — Pin iaźck C z e - ' 
s ław , ob. K o rycka , Potocki A u gu st, hr. Postaw ka 
Stsm islaw , Łow iecki F e l is ,  do G a iicy i; —  T roptow icz, 
do P ru ss.

Urzędowe*
sięcy od dnia dzisiejszego rachując do T r y 
bunału zgłosili s ię,  w przeciwnym razie z 
niassą jako  bezdziedziczną postąpionem bę
dzie.

Kraków d. 7 tnarca 1839 r.
Sędzia Prezydujący 

D u d k e w i c z .

(3r.l Sekr .  Tryb .  Libroski.

pryw atne.
Potrzebny jest  do hondlu młodzieniec, oko- umiejący czytać,  pisać i rachować.  Bliższa 

ło 14 lat mający dobrych obyczajów, przytem wiadomość w Redakcyi Gazety Krakowskie j .


